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Żywot Świętego W incentego a Pau­
lo , fundatora zgromadzenia 

X X . Missyonarzy.
(Z  Żywotów ŚŚ. pańskich.)

Niedaleko gór pireneyskicb, o półtorey 
Dliii od miasta Akwe Auguste, w dawnćy 
prowincyi Gaskonii, we Francyi, spotyka 
podróżny mały wioseczkę Pouy, którćy 
widok nic w sobie nie ma zaymuiycego. 
A le mieysce to sławnem będzie na za­
wsze urodzeniem męża, którego niebo 
zesłało dla otarcia łez tylu nieszczęśli­
wym, i który długie swe lata wspieraniu 
ubogich i cierpiących poświęciwszy, cie­
szy się dzisiay na łonie Boga chwała 
niewypowiedziany, iako nagrody miłosier­
dzia swego bez granic.

Święty W incenty a  Paulo urodził się 
we wtorek wielkanocny roku 1576. Gy- 
ciec lego, łan a  Paulo, i matka Bertranda 
M oras, niezamożni w dary fortuny, żyli 
z  pracy; cały ich maiytek składało kilka 
zagonów gruntu, które własnemi upra­
wiali rekami. W incenty, trzeci ich syn, 
w młodych ieszcze latach miał sobie po- 
ruczone pilnowanie trzody. Ale błogo­
sławione to dziecię wcześnie iuź okazy­
wało znaki roztropności i pobożności. P o ­

ważne w obeyściu s ię , miało niezwykłe 
— uP°dobanie w modlitwie. 

Miłosc bliźniego, ta nieśmiertelna niebios
S *  W* bo8kićm natchnieniem
miał W incenty w  późnieyszym czasie 
tyle uczynić cudów , zaczęła iuż wtedy 
kierować lego  postępkami. H istorya do^
fp(l łVri an nam . szczegółów  wczesnćy 
iego dobroczynności. W incenty w  każda 
sobotę chodził do młyna po mykę dla 
całego domu Przechodzyc przez wio­
ski, z powodu woien podupadłe, rozda­
wał ubogim grosz oszczędzony; a nie 
raz, gdy mu zabrakło pienigdzyf rozwią­
zawszy wór, który niósł na ramionach 
szczodry ręky rozdzielał mąkę potrze-

trzech złotvrh f dlJ‘a .„Zebrałtrzech złotych, i postanowił za ten skarb
małe spraw ie sobie przyiemności, tak od
dzieci pozydane i ich wiekowi właściwe •
ale spotkawszy ubogiego kmiotka, wielką
dotkniętego nędzy, politowaniem zdiety
oddał mu wszystkie pieniądze, nic z 2
dla siebie me zatrzymuiyc. T ak  mfody
pastuszek .zaprawiał się do dalszćy do-

ia k b 7 w S „ " am'ł0^  wni“
• Y *  ° koIicacb Wl'oski Pouy znayduie 

się dotychczas starodawna kaplica, na cześd 
Nąyswiętszćy Panny wzn esiona. Z b 0-  

%  Iak wieść niesie, Chrześciame, 
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którzy chroniąc się przed żelazem Mau­
rów, w tych górach szukali przytułku dla 
zachowania swćy wiary. ( 1 )  T u  w ła­
śnie W incenty znaczną część dnia prze­
pędzał na modlitwie wtedy, gdy lego 
trzoda pasła się w pobliżu. O iak pię­
kny był widok młodego pasterza gór, 
składaiącego w  ofierze Maryi pierwiastki 
niewinnego serca i iutrzenkę życia, która 
tak ślicznie i szlachetnie wschodziła. O 
błogosławiona bądź Maryo święta, matko 
ubogich i pocieszycielko utrapionych! po 
tysiąc kroć bądź błogosławiona! Tyś 
bez wątpienia zapaliła naówczas w duszy 
pokornego pasterza ów święty ogień mi­
łości bliźniego, który iuź nigdy nie za­
g as ł: w Tobie więc, równie iak 'w  sercu 
Syna Tw ego, winniśmy znaydować źró­
dło wszelkich dobrych uczynków, iakiemi 
wielki Święty W incenty a  Paulo hoynie 
św iat udarował.

Niewinność, szczerość, dobroczynność, 
a nadewszystko poiętność wczesna młode­
go W incentego, były przedmiotem powsze­
chnego podziwienia. Rodzice uradowani 
z lego dobrych skłonności, i zachęcani ra­
dami obcych, przedsięwzięli poświęcić go 
naukom i w tym celu oddali do szkoły X X . 
Bernardynów w  mieście Akwe Auguste, 
Tak wielkie byłyW iacentego zapał i pilność, 
ze po czterech lalach sam mógł iuź uczyć 
innych i przyiął obowiązki domowego 
nauczyciela , co mu podało sposobnosc 
do dalszego kształcenia się o w łasnjm  
iuź koszcie. W e  dwudziestym roku ży­
cia udał się do Tuluzy i w tamecznym 
uniwersytecie (szkole wyźszćy) po wy­
słuchaniu kursu teologii stopień naukowy

(1 ) Maurowie z  Afryki wylądowawszy do 
Hiszpanii, zmuszali mieczem mieszkańców do 
przyięcia swey wiary machomedańskiey, to 
jest tey samey, iaką Turcy wyznawaią.

otrzymał. W  roku 1598. wstąpił do 
stanu duchownego, a w e dwa lata pó- 
źnięy święcenia kapłańskie otrzymał.

Żyw ot W incentego, od chwili, w któ— 
rćy poświęcony Bogu przez namaszcze­
nie kapłańskie, cały się oddał świętemu 
powołaniu, był pasmem nieprzerwanćm 
dobrych uczynków, owoców naygorętszey 
miłości bliźniego. Ale czy podobna w kró­
tkim rysie skreślić wszystkie czyny tego 
prawdziwego apostoła Chrystusowego, za- 
lecaiące go wdzięczności i podziwieniu po­
tomnych? Ograniczaiąc się wyborem nay- 
świetnieyszych, rzućmy przynaymuiey o- 
kiem na mnóstwo innych.

W incenty zniewolony dla niektórych 
spraw iechać do Marsylii, mieszkał u 
pewnego szlachcica, który go namówił, 
ażeby morzem powracali do rodzinnego 
miasta. Żegluga była z razu pomyślna, 
wszystko zapowiadało podróż szczęśliwą; 
ale inne widoki miała Opatrzność. P o - 
słuchaymy, iak W incenty prostemi sło­
wami opowiada niebezpieczeństwa i cier­
pienia długićy niewoli:

„Puściłem się morzem do Narbonny, 
„ażeby wcześniey tam stanąć, oraz zeby 
„cokolwiek oszczędzić z tego, com prze- 
nznaczał na ubogich. W ia tr był dla nas 
„tyle pomyślny, iż tego ieszcze dnia za- 
„winęliśmy do dobrego portu, ( 2 )  gdyby 
„Bóg nie dopuścił trzem tureckim bry- 
„gantynom ,(3) czatuiącym około lugduń- 
„skićy odnogi na statki z iarmarku w Bo­
oker (Beaucaire) powracające,, uderzyć 
„na nas tak żywo, iż dwóch czy trzech 
„naszych trupem padło, reszta w szyscy 
„ranni, a ia sam odebrałem pocisk strzałą,

(2 )  Port iest to miejsce nadbrzeżne morza, 
gdzie stawaią okręty; im bardziey zasłonione 
od wichrów, tem bezpiecznieysze.

(3 )  Okręt rabusiów morskich.
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nktóra mi zostawiła pamiątkę na wszy- 
nstkie dni żywota mego ; musieliśmy 
^przeto poddać się łupieżcom. Pierwszy 
jjwybuch straszliwóy ich złości spadł na 
»naszego sternika; rozsiekali go ŵ  dro­
b n e  sztuki: to uczyniwszy, okuli nas 
»w kaydany, grubo przewiązali rany na- 
»sze, i puścili się na dalszą wyprawę, 
»tysiączne łotrowstwa popełniaiąc; obrócili 
„uaostatek drogę ku Barbaryi (ku Afry­
c e ) ,  legowisku i jaskini złoczyńców.14

Gdy stanęli w Tunis, wywiedziono 
ieńców chrześciańskick na targ i przy­
wiązanych po dwu do długiego łańcucha 
wystawiono na sprzedaż. Odprowadzono 
znowu na okręt, dokąd kupcy przycho­
dzili ich widzieć. 55 Oglądali nas oni,44 
mówi Wincenty, „podobnie iak się ku- 
puie konia lub wołu; otwieraliśmy usta, 
zeby widzieć mogli nasze zęby, macali 
nam boki, przypatrywali się naszym ra­
nom, kazali nam stawiać kroki, chodzić, 
biegać, dźwigać ciężary, iśdź w zapasy, 
dla przekonania się o siłach każdego. 
Sprzedano mnie rybakowi, który zmu­
szony mnie pozbyć się, bo znieść nie 
mogłem morza, odstąpił mnie potem sta­
remu lekarzowi, przez lat pięćdziesiąt, iak 
sam powiadał, pracuiącemu nad wynale­
zieniem kamienia filozoficznego (sposobu 
do oddalenia wszelkich zarodów choroby 
z ciała i do odnowienia życia). Lubił mnie 
on i chciał nakłonić do swoićy wiary; 
ale Bóg mnie natchnął mocnem przeko­
naniem, ze. wkrótce nadeydzie koniec 
moićy niewoli, i wierzę, iż opieka Ma­
ryi Panny dzielnie się przyczyniła do 
pomyślnego skutku mych życzeń. Po 
śmierci starego lekarza sprzedano mnie 
renegatowi (t. i. takiemu co porzucił 
chrześciańską wiarę, a został Machome- 
danem), rodem, z N izzy, we Włoszech, 
który mnie zaprowadził do swego fol­

warku, leżącego w górach, nie^ daleko 
pustyni. Miał on trzy żony, dwie G re- 
czynki i trzecią Turczynkę, która po­
służyła za narzędzie nieskończonego mi­
łosierdzia boskiego, dla wydobycia mał­
żonka z apostazyi. ( 4)   ̂ .

„Ciekawa poznać tryb naszego życia, 
codzień przychodziła patrzeć, iak kopa­
łem ziemię, a iednego dnia kazała mi 
zaśpiewać pieśń na chwałę Boga naszego. 
Przypomniawszy pienia synów Izraela: 
quotnodo cantabimus in tew  a aliena: 
iakoż mamy śpiewać pieśń pańską w cu- 
dzćy ziemi; ze łzami zacząłem Psalm : 
super flumina Babiłonis i t. d. (nad 
rzekami babilońskiey ziemi, taineśmy sie­
dzieli i płakali, gdyśmy wspominali na 
Sion), a potćm Salve Regina: witay 
królowo! w czem ona nadzwyczayną ro- 

''skosz znaydowała. Tegoż jeszcze wie­
czora powiedziała mężowi, iz źle uczy­
nił, porzucaiąc swą wiarę, która być musi 
dobra, iak się ićy zdaie ze słyszenia 
pieśni na chwałę Boga; tak wielkiey do­
świadczała roskoszy, gdy iey śpiewałem; 
mówiła, iż wierzyć nie mogła, zeby ray 
ićy oyców, którego oczekiwała, był tak 
wspaniałym, lub dostarczał podobnych 
przyiemności, iakich doznała przy moich 
pieśniach, ku chwale Bozey nuconych; 
,ztąd wnosiła, że wtem cud być m usi.4 
Słowa te żywe uczyniły wrażenie na 
renegacie. Zmięszany, dręczony zgry­
zotą sumienia, miał rozmowę z Wincen­
tym, a ten mu zupełnie oczy dla pra­
wdy otworzył. W  kilka dni potćm młody 
apostoł z uczniem swym przebyli pusty­
nią i w małym statku puścili się na rao- 
Tze Śródziemne i zawinąwszy do miasta 
Akwe mortue, udali się do Awenionu.

(4) Apostazya znaczy wyrzeczenie się wiary 
chrześcianskiey.
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W ic e le g a t papiezki p rzy ią ł ich ze łzami 
w oku i z sercem  rozrzew nionćm , a pe­
łen  św iętego  zapału, owcę obłąkany po- 
iednał z Kościołem .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

® a s p o d a r s t w o .

Posypywanie popiołem koniczyny.
N ie  iederi iuź z was, gospodarze, w i­

dział, iak na pańskich folwarkach posy- 
puią koniczynę gipsem ; & kto w idział, 
m ógł się i przekonać, ze to w iele uo 
buynego w zrostu  tey rośliny przyczyniło 
się. A  więc i my mamy nasze trochę 
koniczyny gipsow ać? odezwiecie się. le ­
żeli wa3 stanie na kupienie g ip su , to - 
byście i n iezgrzeszyli, g ipsuiąc wasze ko­
niczyny, odpowiadam na to. Z  reszty o - 
będzie się  i bez g ipsu. M acie wy po 
domach w aszych dosyć popiołu, którego 
na ług nie wypotrzehuią gosposie i tylko 
albo go zm arnuią, albo za bezcen w y­
niosą do m ydlarza. On gips ^ a s tą p i. 
G ospodarze n iderlandscy, powiada liczo­

ny gospodarz , pan M. Oczapowski, tak 
w ielką w agę do popioła, naw et z torfu 
w ypalonego, przyw ięznią, iż go z  nie­
małym kosztem  z sąsiedzkićy Holandyi 
sprow adzają. K oniczyna tym popiołem 
posypyw ana, nietylko źe rośnie buyniey- 
sza  i w iększa , ale skutk i zbawienne 
tego nawozu rozciągają się  i do nastę­
pujących po koniczynie plonów. P op ió ł 
posypuią niderlandscy gospodarze w po­
rankach m glistych i  w czasie zupełnie 
wolnym od wiatrów, na koniczynę, która 
iuź swoiem liściem  rolą okrywać zaczy­
na. N ierów nie skutecznieyszym  do tego 
celu iest popiół zwyczayriy, po wypale­
niu drzew a pozostały, mianowicie, kiedjr 
ieszcze nie został w yługow anym ; bo i 
w yługow any, po w ysuszeniu na proch 
roztarty , nie iest bez korzyści. —  S k u ­
tki popiołu bez porównania maią być 
dzielnieysze od gipsu, szczególniey w o - 
kolicach zimnych i na gruncie mniey ży­
znym. Poźytecznićy ieszcze się okazało, 
nie w ysypuiąc w  tym  razie popiołu na 
koniczynę rosB ącą, w ysiew ać go w raz  
ze zbożem, z którćm  się koniczyna sieie.
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